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w  Ośrodku, do którego zgłaszają się przyszli rodzice lub 
rodzic. Następuje wówczas zapoznanie z procedurą adop-
cyjną tj. przedstawiany jest chcącym adoptować dziecko 
wykaz wszystkich dokumentów, zaświadczeń i czynności, 
jakich muszą dokonać w trakcie całego procesu. Przepro-
wadzana jest rozmowa z kandydatami, aby sprawdzić mo-
tywację dokonania przysposobienia, świadomość proble-
mów jakie z tego faktu wynikają, aby nakreślić rodzicom 
sytuację i  pewien profil dzieci oczekujących na adopcję. 
Ważnym elementem jest rozmowa z pedagogiem mająca 
na celu rozpoznanie możliwości rodziny i warunków, jakie 
może ona zaoferować dziecku. Dalszy etap to badania 
psychologiczno-pedagogiczne, które określają predyspo-
zycję i  cechy charakteru kandydatów. Kolejnym krokiem 
jest wywiad środowiskowy, przeprowadzany przez pra-
cowników Ośrodka. Aby rodzina mogła dalej uczestniczyć 
w  postępowaniu adopcyjnym musi uzyskać akceptację 
Komisji Kwalifikacyjnej Ośrodka. Komisja zbiera się co pe-
wien czas i po zapoznaniu się z opiniami o kandydatach na 
rodziców adopcyjnych wyraża zgodę na ich udział w dal-
szej procedurze. Jeżeli wszystkie  dotychczasowe etapy 
przebiegły pomyślnie kandydaci odbywają specjalistyczne 
szkolenia, które mają charakter grupowy i  indywidualny. 
Szkolenie ma na celu przybliżenie problemów związanych 
z przyjęciem dziecka osieroconego, naukę metod rozwią-
zywania problemów i zapoznanie się z innymi rodzinami 
będącymi w podobnej sytuacji. Terminy szkoleń ustala się 
po wcześniejszym uzgodnieniu z kandydatami, a po jego 
zakończeniu zapada końcowa decyzja o zakwalifikowaniu 
rodziny do pełnienia funkcji rodziny adopcyjnej. Kolejnym 
etapem jest oczekiwanie na wskazanie dotyczące konkret-
nego dziecka, uwzględniającego zarówno jego cechy jak 
i oczekiwania rodziców. Czas ten jest bardzo zróżnicowa-
ny i zależny od wieku i płci dziecka, jakie pragną przyjąć 
rodzice. Potencjalni rodzice uzyskują wszystkie informację 
o dziecku, które może wejść do ich rodziny, jakie posiada 
Ośrodek. Otrzymują dane na temat sytuacji rodzinnej, 
zdrowia, predyspozycji, czy wyglądu dziecka. Na podsta-
wie tych informacji mogą zdecydować się na pierwszy 
kontakt z dzieckiem. Jeżeli wszystko układa się pomyślnie 
dochodzi do pierwszego kontaktu z  dzieckiem. Rodzina 
razem z pracownikiem Ośrodka jedzie do placówki, w któ-
rej przebywa dziecko, aby się z nim zapoznać. Od tej pory 
może stale utrzymywać z nim kontakt, odwiedzać je i brać 
udział w jego życiu. Po tym etapie  jeżeli nawiążą się właś-
ciwe relacje rodzina wnioskuje o przysposobienie pozna-

nego dziecka składając w  sądzie komplet dokumentów. 
Najczęściej rodzina adopcyjna uczestniczy w dwóch roz-
prawach sądowych. Podczas pierwszej sąd wyraża zgodę 
na zabranie dziecka przez rodzinę do domu. Jest to tzw. 
okres preadopcyjny. Po pewnym czasie odbywa się druga 
rozprawa tzw. adopcyjna, dopełniająca formalności praw-
nych.

Adopcja w Polsce jest procesem tajnym. Nikt spośród 
osób uczestniczących w  jej przebiegu (pracowników 
ośrodka adopcyjnego, prawników, kuratorów, pracowni-
ków domu dziecka i in.) nie ma prawa ujawniać szczegó-
łów sprawy zwłaszcza, jeśli chodzi o dane osobowe dzie-
cka i  jego rodziców naturalnych, jak i  adopcyjnych. Sam 
przysposobiony może ubiegać się o  ujawnienie tych in-
formacji dopiero po uzyskaniu pełnoletniości, występując 
z wnioskiem do sądu rodzinnego.

Ośrodek Adopcyjny w Opolu mieści się na ul. Rejtana 
5 -II piętro. W Ośrodku kandydaci mogą liczyć na pomoc 
wykwalifikowanej kadry pracowników, która pomaga 
w całym procesie adopcyjnym oraz wspiera rodziny i dzie-
ci. W placówce została utworzona grupa wsparcia pn. „Ro-
dzina Rodzin”, która ma na celu wspieranie i integrowanie 
zawiązanych rodzin adopcyjnych. Utworzona grupa jest 
szansą na rozwijanie już nabytych umiejętności wycho-
wawczych, okazją do dzielenia się wspólnym doświad-
czeniem i  wspierania w  sytuacjach trudnych poprzez 
wymianę doświadczeń, informacji, dzielenie się swoimi 
odczuciami i refleksjami, w dużej mierze grupa jest sama 
w  sobie źródłem pomocy. Placówka organizuje również, 
coroczne pikniki rodzinne, w których uczestniczą rodziny 
adopcyjne oraz zawodowe rodziny zastępcze z  dziećmi, 
przedstawiciele domów dziecka, pogotowia opiekuńcze-
go oraz reprezentanci instytucji publicznych. Piknik ma na 
celu integracje środowisk rodzinnych, wymianę doświad-
czeń rodzicielskich i popularyzację różnych form rodzinnej 
opieki zastępczej.

W Polsce jednym z ważnych i nadal nierozwiązanych 
problemów pozostaje umieszczanie i pobyt dzieci w pub-
licznych domach dziecka. Dzieci pozbawione opieki ro-
dziców, osierocone, opuszczone, nie mają szansy zaznać 
tego co jest przyrodzonym, naturalnym prawem każdego 
dziecka – wychowywania się w rodzinie, posiadania Mamy 
i  Taty. Ośrodek Adopcyjny w  Opolu zapewnia dzieciom 
możliwości wychowania się w rodzinie w miejsce wycho-
wania instytucjonalnego oraz daje szansę małżonkom 
spełniania się w macierzyństwie i ojcostwie.

III sektor – Socjalne organizacje 
pozarządowe
Joanna Łaba

Opolskie  Stowarzyszenie Pomocy Dzieciom 
z Zespołem Downa

Opolskie Stowarzyszenie Pomocy Dzieciom z  Ze-
społem Downa powstało w  lutym 1999r. Celem 

Stowarzyszenia jest wszechstronna pomoc dzieciom i ich 
rodzicom w rehabilitacji, edukacji oraz integracji społecz-
nej. W  chwili obecnej stowarzyszenie obejmuje swoją 
opieką ponad 170 osób (dzieci i  dorosłych) z  zespołem 
Downa mieszkających w całym województwie opolskim.

Działalność Stowarzyszenia obejmuje trzy główne ob-
szary, wszystkie równie istotne i ważne. Pierwszy z nich 
to systematyczna i  kompleksowa rehabilitacja dzieci 
i młodzieży z zespołem Downa. Stowarzyszenie prowa-
dzi liczne formy terapii i rehabilitacji, zajęcia indywidual-
ne i grupowe. W ramach terapii indywidualnych prowa-
dzimy zajęcia z  logopedą, psychologiem, pedagogiem, 
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muzykoterapeutą (dzieci i  młodzież 
uczy się gry na fortepianie), hipotera-
pię, kynoterapię (terapia z psem) oraz 
indywidualną rehabilitację ruchową. 
Proponujemy także zajęcia grupowe 
na basenie, z  nauką pływania, war-
sztaty fotograficzne z  nauką fotogra-
fowania, muzykoterapię z  nauką gry 
na bębnach afrykańskich, grupowe 
zajęcia logopedyczno-pedagogiczne 
dla maluchów. Wszystkie te rodzaje te-
rapii finansowane są w dużej części ze 
środków PFRON. Każdego roku Stowa-
rzyszenie przygotowuje i składa liczne 
wnioski, uczestnicząc w  konkursach 
na dofinansowanie statutowej dzia-
łalności. Niestety, z  roku na rok otrzy-
mujemy coraz mniejsze wsparcie, choć 
dzieci i  proponowanych ofert przyby-
wa. Celem prowadzonej na tak szeroką 
skalę terapii i rehabilitacji jest osiągnie-
cie możliwie najlepszego rozwoju dzie-
cka, zdobycie nowych i  niezbędnych 
w  życiu umiejętności i  jak największej samodzielności. 
Chodzi o to, by w przyszłości, w życiu dorosłym - osoby 
z  zespołem Downa mogły prowadzić życie tak, jak inni 
ludzie, by mogli podjąć pracę, by żyć, cieszyć się i  być 
maksymalnie niezależnymi, by jak najmniej potrzebowali 
opieki i wsparcia innych.

Kolejna część naszej działalności to wszelkiego ro-
dzaju imprezy i  spotkania integracyjne, informowanie, 

edukacja i  przybliżanie świata osób niepełnospraw-
nych – mieszkańcom naszego województwa. Co roku 
organizujemy wojewódzkie obchody Światowego Dnia 
Zespołu Downa (21 marca), zabawę z  Mikołajem, bal 
Karnawałowy, koncerty w  szkole muzycznej, koncerty 
kolęd w opolskich kaplicach i kościołach, Dzień Dziecka, 
a także 2-4 dniowe  integracyjne wycieczki i letnie turnu-
sy rehabilitacyjne. 

Światowy Dzień Zespołu Downa w  tym roku ob-
chodzony będzie po raz szósty, jednak po raz pierwszy 
przez ONZ i wszystkie 193 państwa członkowskie. Usta-
lona data - 21.03 – jest datą nieprzypadkową, gdyż to 
właśnie trzeci chromosom 21 pary odpowiedzialny jest 
za całe „zamieszanie” w  zespole Downa. Osoby zdrowe 
mają 23 pary chromosomów w  każdej komórce ciała, 
a nasi podopieczni mają jeden chromosom więcej. Tym 
dodatkowym, trzecim chromosomem jest chromosom 
21 pary. Dlatego 21.03- to na całym świecie Dzień Ze-
społu Downa. To także nadzieja, że tak, jak budząca się 
tego pierwszego dnia wiosny, do życia przyroda – oso-
by z zespołem Downa będą miały swoją „wiosnę” i będą 
mogły „rozkwitnąć” pełnią swojego życia, życzliwością 
i  dobrocią, w  pełni zaakceptowane przez tzw. zdrową 
cześć społeczeństwa. Stowarzyszenie co roku, w sobotę 
poprzedzającą Dzień Światowy organizuje na głównym 
placu Opola, pl. Wolności -  Happening, podczas którego 
nie tylko bawimy się, świętujemy, ale także opowiadamy 
przechodniom i mieszkańcom Opola o naszym istnieniu, 
życiu, o  radościach i  troskach oraz informujemy w  jaki 
sposób mogą nam pomóc, mając na uwadze nie tylko 
materialną i finansową pomoc.

W tej części działalności Stowarzyszenia mieszczą się 
także cykliczne zebrania rodziców, na które zapraszani są 
specjaliści z różnych dziedzin, omawiane są istotne spra-
wy dla naszych dzieci i dalszego rozwoju organizacji. Dla 
rodziców malutkich dzieci, nowonarodzonych i  tych do 
3- 4 roku życia organizowane są spotkania w tzw. Grupie 
Wsparcia. Są to spotkania w mniejszej grupie, w rodzinnej 
atmosferze, na których można podzielić się swoimi oba-
wami, smutkami i radościami, uzyskać informacje gdzie 
i jak załatwić sprawy w urzędzie, u lekarza, rehabilitanta. 
Na co zwrócić szczególną uwagę, czemu poświęcić wię-
cej czasu, a co może trochę poczekać. Grupa Wsparcia, to Impreza integracyjna

Nasi podopieczni
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Opolskie  Stowarzyszenie
Pomocy  Dzieciom  z  Zespołem  Downa

( nr rej. KRS  0000072761    ) 
ul. 1-go Maja 9 pok.93

45-068 Opole  
tel.  077 / 4417740 lub 500611595

www.zespoldowna.opole.pl

Konto bankowe: PKO BP I O/Opole
Nr 56 1020 3668 0000 5302 0095 6011

NIP: 754-26-08-345 
Regon:  531423643

Empowerment – gazeta studencka
Dawid Kazimierczak 
Student III roku kierunku:  praca socjalna na Uniwersytecie Opolskim

Wakacyjne praktyki na światowym poziomie. 
Brytyjskie doświadczenia opolskiego studenta

Studenckie praktyki budzą w  studentach mie-
szane uczucia. Z  jednej strony dają studentom 

możliwość konfrontacji wiedzy teoretycznej z praktyką, 
z  drugiej zaś stwarzają możliwość sprawdzenia swoich 
umiejętności w konkretnych sytuacjach. Dzięki temu stu-
denci mogą otrzymać niezbędne doświadczenie, które 
jest niezmiernie cenione na rynku pracy. Niestety, wielu 
studentów traktuje to zadanie, jako przykry obowiązek, 
który kojarzy im się z  nauką obsługi kserokopiarki oraz 
robienia kawy. Niezależnie od nastawienia, studenci 
w ciągu trzech lat mają obowiązek odbycia 300 godzin 
praktyk, w tym również praktyk 120- godzinnych w kon-
kretnej, wcześnie wybranej instytucji, które zajmują 
niemal miesiąc. Ten miesiąc to sporo czasu, szczególnie 
gdy ktoś spędzi go tylko przy kserokopiarce. Na szczęś-

cie można ten czas wykorzystać inaczej. Warto się zatem 
zastanowić, jak odbyć praktykę aby jak najwięcej na niej 
skorzystać. Być może instytucja, którą wybierzemy stanie 
się naszym przyszłym miejscem pracy, lub też da nam 
nowe spojrzenie na naszą specjalizację.

Praktyki zagraniczne
Na kwestię praktyk warto również spojrzeć globalnie. 

Studenci nie muszą się ograniczać do miasta, w którym 
studiują. Granice stoją otworem i  nic nie stoi na prze-
szkodzie, aby wyjechać na studenckie praktyki do inne-
go kraju. Międzynarodowe praktyki mogą przynieść wie-
le dobrego. Przede wszystkim dają okazję do przyjrzenia 
się standardom oraz metodom pracy zagranicznych in-
stytucji, które najczęściej zorganizowane są zupełnie ina-

także, jeśli mama tego sobie życzy – pierwsze spotkanie 
zaraz po porodzie, jeszcze w szpitalu lub w domu.  

Prowadzimy też stronę internetową (www.ospdzd.
com), na której można znaleźć zarówno informacje o ze-
spole Downa, jak i o działalności stowarzyszenia, aktual-
ności, adresy do innych organizacji, a  także bogatą ga-
lerię zdjęć. Wielkim problemem jest brak stałej siedziby 
i miejsca, gdzie mogłyby się odbywać spotkania, zajęcia 
i zabawy dla dzieci. W 2002 roku gmina Opole przekazała 
na naszą działalność budynek znajdujący się przy ul. Ja-
giellonów 53, który wymaga jednak kapitalnego remon-
tu i przebudowy.

Mamy już pełną dokumentację i  pozwolenie na bu-
dowę, kosztorysy. W 2009r. wyremontowany został dach, 
zamontowane okna dachowe. Napisaliśmy wniosek o do-
finansowanie do Unii Europejskiej- niestety, wniosek zo-
stał odrzucony, a dalszy remont wstrzymany. Nie może-
my liczyć na pomoc ani Urzędu miasta Opole, ani Urzędu 
Wojewódzkiego. Nie ma także stosownych programów 
w PFRON-ie, z których moglibyśmy otrzymać dofinanso-
wanie. Dlatego zbieramy każdą wpłaconą na nasze konto 
złotówkę, każdą darowiznę. Szczególnie gorąco liczymy 
co roku na wpłaty z podatku 1%, a dzięki tym wpłatom 
możemy prowadzić naszą działalność, rehabilitację. Gro-
madzimy fundusze na dalszy remont naszej siedziby, na-
szego Centrum Aktywności i Rehabilitacji Dzieci z Zespo-
łem Downa, naszego tętniącego życiem DOMU. 

Chcemy w bieżącym roku kontynuować remont bu-
dynku przy ul. Jagiellonów, by jak najszybciej mogły 
w nim odbywać się terapie i zajęcia, spotkania i konsulta-
cje, porady lekarskie i rehabilitacja. Będziemy wdzięczni 
za wszelką pomoc (także rzeczową - wszelkiego rodza-
ju materiały budowlane i  wykończeniowe, wyposaże-
nie, pomoce edukacyjne, sprzęt rehabilitacyjny i  inne). 
W chwili obecnej wynajmujemy dwa pomieszczenia przy 
ul. 1-go Maja w Opolu i tam odbywają się indywidualne 
zajęcia terapeutyczne, spotkania Grupy Wsparcia. 

Troska, plany stworzenia i  spełnienia marzeń o  po-
wstaniu Ośrodka Rehabilitacyjnego dla Dzieci z  Zespo-
łem Downa z  całego województwa, w  remontowanym 
budynku przy ul. Jagiellonów 53- to nasza trzecia część 
działalności. Jednak żadne budynki, ośrodki czy centra 
rehabilitacji nie są w stanie zapewnić prawdziwej rado-
ści, poczucia bezpieczeństwa, bycia potrzebnym i akcep-
towanym. To wszystko może tylko sprawić prawdziwa 
i szczera życzliwość, prawdziwe i szczere przyjęcie i zaak-
ceptowanie tych słabszych i  mniej zaradnych przez sil-
niejszych, sprawniejszych, przez nas wszystkich. Poprzez 
przyjazne nastawienie, poprzez tworzenie odpowiednich 
przepisów, ustaw i regulaminów. W taki sposób, by nasi 
podopieczni mogli razem ze swoimi zdrowymi rówieśni-
kami uczestniczyć w np. letnich obozach i koloniach, by 
mogli korzystać z wyjazdów do sanatorium, uczestniczyć 
w życiu społecznym i kulturalnym, by nie byli skazani na 
spędzanie czasu tylko w  gronie osób niepełnospraw-
nych, by mogli żyć nie obok, ale razem z nami. 

*autorka jest Prezesem Opolskiego Stowarzyszenia 
Pomocy Dzieciom  z  Zespołem  Downa

*autor zdjęć: Katarzyna Brandt
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czej niż polskie placówki socjalne. Nie sposób również 
zapomnieć o takich korzyściach jak poprawa znajomości 
języka obcego czy poznanie obcej kultury. Dzięki takim 
praktykom staniemy się bardziej atrakcyjni na rynku pra-
cy, ponieważ będziemy mogli zaoferować pracodawcy 
najnowsze światowe trendy i sposoby działania.

Chcąc dostać się na zagraniczne praktyki warto sko-
rzystać z gotowych rozwiązań, jakie dają programy pań-
stwowe lub uczelnie wyższe. Między innymi można wziąć 
udział w programie „Leonardo da Vinci”, który jest częścią 
programu edukacyjnego Unii Europejskiej. Program ten 
skupia się na rozszerzaniu kwalifikacji zawodowych za 
pomocą praktyk i stażów zagranicznych. Aby wnikliwiej 
zapoznać się z możliwościami jaką daje program „da Vin-
ci” można wejść na stronę internetową http://leonardo.
org.pl/. Kolejnym sposobem może być program Erasmus, 
który głównie zajmuje się międzynarodowymi wymia-
nami studenckimi, ale również wspiera dłuższe praktyki. 
Obecnie Uniwersytet Opolski współpracuje z 27 krajami 
Unii Europejskiej. Wszelkie informacje o tym programie 
można znaleźć na stronie internetowej http://www.era-
smus.uni.opole.pl/. Istnieje również inna możliwość do-
stania się na zagraniczne praktyki. Można indywidualnie 
wyszukać instytucje, które nas interesują i samodzielnie 
starać się o przyjęcie na praktyki. Metoda ta może wyda-
wać się dość skomplikowana, lecz przy odrobinie włas-
nego zaangażowania, jest możliwa do zrealizowania. 
Mogę o tym zapewnić bazując na własnym doświadcze-
niu, które nabyłem będąc na praktykach w Anglii.

Praktyki w St. Christopher Hospice
Placówka, w której miałem możliwość odbywać prak-

tyki mieści się w Londynie i należy do St. Christopher’s 
Group, w  skład której wchodzą dwa hospicja. Główną 
cześć pobytu spędziłem w St. Christopher’s Hospice. Zo-
stało ono założone w 1967 roku i było pierwszym nowo-
czesnym hospicjum. Nie da się ukryć, że nadal jest jedną 
z najnowocześniejszych placówek tego typu w Europie. 
Zakres oferowanych świadczeń jest niezwykle szero-
ki i  obejmuje m.in. opiekę w  domach pacjentów przez 
wykwalifikowaną kadrę hospicjum, działanie dziennego 
centrum pobytu, w  którym odbywają się spotkania ro-
dzin oraz specjalne wydarzenia organizowane przez ho-
spicjum, różnego rodzaju terapie, pomoc pracowników 
socjalnych, psychologów, opiekunów duchowych, oraz 

szkolenia zarówno dla personelu jak i  wolontariuszy. 
Moim zadaniem było pomaganie pacjentom w dziennym 
centrum pobytu. Dodatkowym elementem, ze względu 
na studiowany w Uniwersytecie Opolskim kierunek było 
przyglądanie się pracy pracowników socjalnych oraz 
uczestnictwo w szkoleniach i naradach personelu. Zada-
nia, które otrzymywałem od kadry zarządzającej sprawi-
ły, że miesiąc praktyk minął niesamowicie szybko. Dzięki 
nim mogłem obserwować nowoczesne metody pracy 
z  pacjentami oraz przyglądnąć się zagranicznym stan-
dardom. Praktyki pozwoliły mi również zgłębić wiedzę 
z zakresu pracy socjalnej oraz zdobyć wiele przydatnych 
umiejętności.

Sposoby aplikacji na zagraniczne praktyki
Najłatwiejszym sposobem  aplikowania na praktyki 

zagraniczne jest skorzystanie z zasobów Internetu. Moż-
na korzystać z  polskich stron oferujących zagraniczne 
staże, o  których już wspomniałem oraz ze stron inter-
netowych państw, które nas konkretnie interesują. An-
gielską bazą instytucji, w których można być wolontariu-
szem jest strona http://www.volunteering.org.uk/. Na tej 
stronie znajdują się wszelkie informacje o  instytucjach, 
które potrzebują wolontariuszy oraz łatwy sposób ich 
wyszukiwania. Warto również wspomnieć, że zagranicz-
ne instytucje bardzo często korzystają z  wolontariatu. 
W hospicjum, w którym miałem praktyki wolontariusza-
mi było około 1000 osób. Decydując się na zagraniczne 
praktyki należy pamiętać o wcześniejszy dokładnym za-
planowaniu takiego wyjazdu oraz ustaleniu z placówką 
ważnych informacji: czasu pracy, dokładnych wymagań 
formalnych, niezbędnych dokumentów, które trzeba ze 
sobą przywieźć, ewentualnych zwrotów kosztów trans-
portu. Z mojego doświadczenia jednak wiem, że aplika-
cja na praktyki zagraniczne jest bardzo prosta i  często 
polega na napisaniu kilku wiadomości do instytucji, 
w której chcemy mieć praktyki.

Mam nadzieje, że przedstawiony obraz zagranicz-
nych praktyk spowoduje, że studenci będą częściej wy-
bierali tę formę zdobywania doświadczenia. Praktyki 
studenckie to przecież istotny element naszej studen-
ckiej edukacji. Dlatego też czas na nich spędzony należy 
rozpatrywać w  kategorii szans oraz możliwości. Watro 
już teraz zadać sobie pytanie jak spędzić miesiąc praktyk 
wakacyjnych.

Nowoczesne wnętrze St. Christopher’s Hospice
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Polecamy...
Iwona Dąbrowska – Jabłońska 

Jurek Owsiak, 
Róbta co chceta czyli z sercem jak na dłoni.  
Historia dwudziestu lat grania orkiestry.
Linda Polman, 
Karawana kryzysu.  
Za kulisami przemysłu pomocy humanitarnej

Dzisiaj pragnę polecić Państwu dwie publikacje. 
Obie dotyczą oczywiście pracy socjalnej, ale po-

kazują dwa diametralnie różne oblicza tej działalności. 
Pierwsza to książka przyjemna i  pozytywna, druga de-
nerwująca i szokująca jednocześnie. Czytając tą pierwszą 
możemy czuć się dumni, ale lektura drugiej każe nam 
zastanawiać się jak to możliwe, że świat godzi się na ta-
kie absurdy. Jedna z tych publikacji dotyczy Polski, dru-
ga opisuje wydarzenia jakie miały i  nadal mają miejsce 
w krajach Afryki. 

Styczeń 2012, a wcześniej styczeń 2011, 2010, 2009 
i  tak od dwudziestu lat. Wielu z  nas już przyzwyczaiło 
się do tego, że początek każdego roku upływa nam pod 
znakiem Finału Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy. 
Dwadzieścia lat temu, mało kto wierzył w sukces tego  
przedsięwzięcia, ale dziś mało kto wyobraża sobie, że 
nie weźmie w  nim udziału. Chcąc podkreślić jubileusz 
tak szczytnej akcji charytatywnej polecam Państwu 
publikację napisaną przez pomysłodawcę i założyciela 
Fundacji Wielka Orkiestra Świątecznej Pomocy Jerzego 
Owsiaka pt. „Róbta co chceta, czyli z sercem jak na dłoni 
- 20 lat grania orkiestry”. Jest ta książka świadectwem 
ogromnej pracy, jaką wykonał on sam i jego współpra-
cownicy. Początki działalności Orkiestry nie zapowiadały 
aż tak spektakularnych osiągnięć. Jerzy Owsiak pojawił 
się w połowie lat 80-tych, w telewizji na ul. Woronicza 
i w radiu na ul. Myśliwieckiej w Warszawie. Dziwny czło-
wiek, który grał jeszcze dziwniejszą muzykę, wykrzyki-
wał hasła w  stylu „Uwolnić słonia”, nosił żółte spodnie 
i zakładał razem ze znajomymi Towarzystwo Przyjaciół 
Chińskich Ręczników. Aż spotkał lekarzy z  Centrum 
Zdrowia Dziecka i  wówczas zaczęła się jego przygoda 
z nowoczesną kardiochirurgią. 

W  swojej książce Jurek Owsiak szczerze opowiada 
o wszystkim, o sukcesach i porażkach, o  tym jak budo-
wał Fundację WOŚP, jak wielkim stresem były dla niego 
i jego współpracowników pierwsze styczniowe Finały Or-
kiestry. Na tle wszystkich zmian ustrojowych, jakie w tym 
czasie przechodziły przez Polskę, powodzenie Orkiestry 
wydawało się nierealne. Jednak Polacy, zupełnie niespo-
dziewanie, zjednoczyli się wokół idei pomocy dzieciom, 
uczestniczyli w  licytacjach Złotych Serduszek, jeździli 
na Przystanki Woodstock, wspólnie budowali pierwszy 
w Polsce serwis internetowy aukcji charytatywnych.  

Skala reakcji zaskoczyła wszystkich, począwszy od 
telewizji, poprzez polityków i  decydentów, którzy po-

czuli się w tej sytuacji nawet trochę zagubieni, aż do sa-
mych organizatorów, którzy oczywiście przyjęli sukces 
z radością. Jurka Owsiaka zawsze wspierali zwykli ludzie 
i to właśnie dla nich i dzięki nim Orkiestra cały czas gra 
i to coraz głośniej. Głośno mówi się także co roku o pie-
niądzach, jakie Orkiestra zbiera. Jurek Owsiak szczerze 
i otwarcie opowiada również o tym, w jaki sposób i na co 
są przekazywane zbierane środki. Wszystko jest jawne, 
możliwe do sprawdzenia i weryfikacji. Odpowiada także 
na pytania i wątpliwości sceptyków, bo Orkiestra jednak 
nie wszystkim się podoba. Książka liczy ponad 500 stron, 
ale czyta się ją bardzo przyjemnie, własne wspomnie-
nia z minionych lat mieszają się z tymi przywoływanymi 
przez Owsiaka, który opowiada z ogromnym zaangażo-
waniem i  poczuciem humoru, a  wszystko przeplatane 
ogromną ilością zdjęć. To doprawdy piękna książka o nas 
samych, opowiadająca o gorących i szczodrych sercach 
Polaków, o tym jak potrafią się zjednoczyć. 
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Teraz chcę namówić Państwa do spojrzenia na spo-
sób udzielania pomocy nieco inaczej, z szerszej, między-
narodowej perspektywy. Książka, która o tym opowiada 
nosi tytuł „Karawana kryzysu. Za kulisami przemysłu po-
mocy humanitarnej” autorstwa niezależnej dziennikarki 
z Holandii, która od wielu lat przygląda się interwencjom 
zbrojnym i akcjom humanitarnym m.in. w Afganistanie, 
na Haiti i wielu innych krajach Afryki, gdzie cierpią nie-
winni i bezbronni ludzie. Z tych podróży i wspomnień 
powstał wstrząsający tekst. Tekst opowiada o  tym, jak 
pomoc humanitarna przeradza się czasem w doskonały 
biznes, który dostarcza pieniądze i dobre samopoczucie 
wszystkim, poza tymi którym jest naprawdę potrzebna. 

Niesienie pomocy międzynarodowej stało się prze-
mysłem, w  którym obraca się miliardami, walczy o  jak 
największy udział w rynku i robi wszystko, by uprzedzić 
konkurencję. Podkreślam, że nie wszystkie organizacje 
funkcjonują w taki sposób, ale w książce Lindy Polman, 
na 304 stronach, opisano wiele z  tych, które porzuciły 
szczytne ideały i  uczyniły ze szlachetnej misji sposób 
zarabiania pieniędzy. Autorka koncentruje się wyłącz-
nie na negatywnych kontekstach i  przykładach, poka-
zując jak pomoc humanitarna nie powinna wyglądać. 

Po pierwsze, jak pisze Polman zmorą są obozy dla 
uchodźców, które są utrzymywane całymi latami, ale 
nie robi się zupełnie nic aby ludzie którzy w nich prze-
bywają mogli wrócić do siebie. Np. w obozie Kakuma 
w Kenii od 20 lat koczuje 18 tysięcy uchodźców z Su-
danu i Somalii. Pytanie: po co przez tyle lat wydaje się 
fortunę na utrzymanie tych miejsc, zamiast zbudować 
ludziom studnie, pozwolić im wrócić do kraju i  prze-
zwyciężyć suszę? Kolejny przykład absurdu - proszę 
bardzo. Organizacje starające się o pieniądze rozdzie-
lane przez agendy ONZ na pomoc humanitarną muszą 
dysponować nimi zgodnie ze wskazaniami ofiarodaw-
ców. I chociaż ci, nie zawsze wiedzą, co naprawdę jest 
potrzebne, to odgórnie ustalają przeznaczenie dotacji. 
Do głodujących mieszkańców Afryki trafiają więc tab-
letki odchudzające, koce elektryczne, rękawice nar-
ciarskie, karma dla psów, albo co prawda nowoczesne 
protezy dla okaleczonych dzieci z Sierra Leone, ale nie 
można z  nich skorzystać, bo lokalna baza medyczna 
nie jest gotowa do obsługi tak nowoczesnej techno-
logii. Również same organizacje charytatywne często 
wykazują się brakiem zdrowego rozsądku. Tak było np. 
w 1994 roku podczas ludobójstwa w Rwandzie, gdzie 
setki organizacji pomagały uciekinierom z  plemienia 
Hutu, którzy wcześniej z  zimną krwią wymordowali 
miliony swoich rodaków z plemienia Tutsi. Natomiast 
Tutsi, którzy pozostali w kraju nie otrzymali absolutnie 
żadnej pomocy, chociaż woda była skażona, brako-
wało żywności, benzyny, słowem wszystkiego. W tym 
samym czasie oprawcy z  plemienia Hutu żyli w  luk-
susowych obozach w  Gomie. Takich przykładów jest 
w „Karawanie kryzysu” wiele i  czyta się ją z  przeraże-
niem. To także smutna książka. Jednak powiedzmy sta-
nowczo, że autorka nie namawia do rezygnacji z dzia-
łań pomocowych, przeciwnie zwraca uwagę na ważne 
kwestie i  na to, że w  tym całym biznesie, jakim stała 
się pomoc humanitarna, wciąż najważniejszy jest czło-
wiek.  Zapraszam do lektury tej pozycji, chociaż jest to 
zły obraz międzynarodowej pracy socjalnej. 
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